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Przedpłata całoroczna
•Postępu* n a  ro k  1906 w y n os i 3 k o r o n y , 
n u m er p o jed y n czy  6 halerzy. 

Upraszamy o jednanie nam nowych 
Czytelników.

LISTOPAD.
Dziś, kiedy bracia nasi pod zaborem carskim 

przechodzą straszne chwile, kiedy w róg wewnę
trzny stokroć gorszy od knnta carów, miota ro
botnikami na wszystkie strony kiedy coraz wię
cej mnoży się rzekomych „obrońców“  ludu i kla
sy pracującej, należy nam przypomnąć wam, 
bracia robotnicy i tobie ludu ukochany, wielką 
rocznicę listopadową, ów wieczór, kiedy po opu
stoszałych ulicach W arszawy przemykał wiatr, 
w ył rozpaczliwie, to znowu igrał ze slabem pło
mieniem latarni a deszcz pomięszany ze śniegiem 
bił o zmarzłe szyby, wrzynał się niemal w kości 
i duszę! To był wieczór listopadowy, wieczór, 
jakich wiele już było, jasiek  wiele jeszcze bę
dzie.

A  ku kolumnie Zygmunta III, dąży garst
ka młodzieży, usta je j milczą, lecz skurcz bole
sny wyraża całe morze bólu i rozpaczy, ofiary i 
rezygnacyi. I gromadka rośnie, olbrzymieje... i 
nagle jeden okrzyk wydziera się z piersi uci
śnionej: ,,Na Belweder!“ .

W śróJ szczęku i zgrzytu uderzą garstki uci
śnionych, zrozpaczonych Polaków na siedzibę 
swego tyrana, W . ks. Konstantego.

Taki był początek powstania z 1831 r: Gdy 
na kongresie wiedeńskim w 1815 roku utworzo
no z resztek dawnej Polski K r ó l e s t w o  tz. 
k o n g r e s o w e ,  car Aleksander, koronując się 
w  Warszawie królem Polski ,mamił nas najpię- 
kniejszemi obietnicami, dawał do zrozumienia, iż 
1 mżliwem jeąjt nawet przyłączenie Rusi i Litwy 

* do Królestw!,' zostawił nam w „sw ej łaskawo- 
ściu .nawet własne wojsko! Równocześnie je 
dnak nie waPał się na jego  czele postawić swego 
brata W . ks. Konstantego, człowieka dzikiego 
i  okrutnego, który, choć ożeniony z Polką, Jo
anną Grudzińską, gnębił i lżył rodaków żony. 
Coraz też ciężej było naszym braciom pod knu- 
tem tyrana, zaczęły się więc mnożyć tajne sto
warzyszenia i spiski, a,w ślad za nimi kraj nasz 
zapełnił się carskimi szpiegami. Zginął wtedy 
bez śladu niejeden Polak, • wywieziony .-przez 
swych oprawców na Sybir bez winy i be żsądu. 
Na domiar złego, umiera car Aleksander, a brat 
jego  i następca Mikołaj odejm uje Polakom 'reszt 
kę nadziei polepszenia losu. W tedy czara roz
paczy przebrała się. Niecierpliwa młodzież bez 
wiedzy starszych dała hasło do powstania, ude
rzając na Belweder, siedzibę tyrana Konstan
tego. B ył to bezwątpienia krok nierozważny po 
litycznie niedojrzały, ale krok ten podyktowała 
jedynie czysta i głęboka miłość rodzinnej -zjemi 
Ojczyzna! Tymczasem w sprawrę tę wdałi się i 
starsi. Za pośrednictwem ks. Adama Czartórys-* 
skiego. W . ks. Konstanty, w gruncie tchórz po
dły, opuścił Warszawy, gdzie natychmiast, o- 
twartoSejm, ogłoszono detronizację" M ikołaja a 
dyktatorem wybrano generała Chłopickiego, któ 
ry wierząc w powodzenie sprawy, złożył dyktatu 
rę w ręce Michała Radziwiłła, człowieka zaene- 
ga, lecz nieudolnego, a sam pozostał tylko wr 
charakterze doradcy. Teraz wrysyła car Mikołaj 
100.000 wTojska, przeciw powstańcom, ale i na
szych stanęło też do 70.000 pod bronią te dwie 
armie, jedna popędzana nahajką, druga kiero
wana zapałem, starły się najpierw' pod Stocz
kiem, a potem na polach Grochowskich pod W ar 
szawą, stało się to, co stać się musi w’ takim 
wypadku, z w y c i ę ż y ł słabszy liczebnie lecz

silniejszy7 duchem ż o ł n i e r z p o 1 s k i.-
W  bitwach tych poległo naszych ogółem do 

9.000,. ranny też został generał Chłopicki. Na 
Litwie i Rusi, które również ogarnęła ruchawka, 
nastąpiły masowe w7ywożenia na Kaukaz i wgłąb 
Rosji, zanim jeszcze powstanie zdołało zatoczyć 
szersze kręgi- W reszcie Radziwiłł peniósł klęskę 
Sprawa jeszcze mimo tych chwilowych niepowo
dzeń nie była straconą, lecz obóz polski nawie
dziła zwątpienie i dwie jeg o  siostrzyce: nieuf
ność i niezgoaa. Niektórzy generałowie uszli 
przed przeważającą silą moskiewską do- Prus i- 
Galicji, w-śród powstańców wzięły górę prądy 
skrajne i pod hasłem „śmierć zdrajcom i szpie
gom " rzuciły się na więzienia mordując winnych 
i niewinnych. A le wnet też nastąpiła kara. za 
zaślepienie. Jenerał moskiewski/ Paszkiewicz 
stanął pod murami W arszawy, a. wódz je j Kru- 
kowiecki, po straszliwym szturmie żołdaków ro
syjskich, kapitulował wbrew woli rządu narodo
wego. Dnia 8 września. 1831 r. weszli Moskale 
do W arszawy. Jeszcze tu i ówdzie bronią się gar 
stki powstańców’ , jeszcze nieustraszony generał 
Różycki usiłuje ratować sprawy, gdy*po. boha
terskiej obronie upada ostatnia przystań pow
stańców —  Zamość.*

Taki był koniec w.ąlki zrozpaczonego pol
skiego narodu, taki był koniec dnia 29 listopada 
1830 roku. ‘

Ą  dziś,, gdy po 75, latach, stajemy znowu w 
przededniu pamiętnej dla nas rocznicy, gdy w 
wigilią, je j gotują się znowm wypadki brzemien
ne w następstwa, skorzystajmy z doświadczenia 
ojców  naszych i naszych braci, co krwią swą zro 
sili pola grochowskie, powiedzmy naszym wro
gom, ze Polak wśród nieszczęść, dojrzał już po
litycznie, iż wyższy nad prywatę i zawiści klaso- 
wTe potrafi j. ostatnie znieść ciosy lat, jak przy
stało na człowieka, którego powołanie jest wyż- 
seze! Niechaj powaga tej bolesnej rocznicy, n- 
chroni nas ocł nowej nierozwagi, owego przed
wczesnego poryw7n, rozważmy tylko w dnin tym,
0 ile. więcej narodowo wartamy, ile nam jeszcze 
zrobić i zdziałać należy, t y  budząca się chwila 
okazała, że jesteśmy godni i cierni ojców  na
szych, i że potrafim y ją  orać i bronić, rządzić i 
panować na niej, z chwilą, gdy poznamy siebie i 
poznamy, kto pracuje dla nas, kto w7 przewrot
ności i obaleniu wszelkiej powagi rządzenia czy
ni nam nigdy niespełnione nadzieje, a ojczyznę 
coraz cięższym granitem przykrywa!

Cześć braciom naszym w dniu 29 listopada 
powstałym, cześć, poległym, cześć tej ziemi na
szej, której oni byli synami.

Strejk masowy a obowiązek władz.
. Od szeregu tygodni zapowiadany przez soc

jalistów7 fstrejk masowy w7 dniu otwarcia Rady 
państw7!  w W iedniu 28 bm. strejk tak zawzięcio 
narzucany przez żydowskich mówców- nietyiko 
w Krakowie, ale i w innych miejscowościach. 

■Strejk, w którym wszystkie warstwy społeczne 
dzisiaj ju ż  wiedzą, powinien pobudzić czujność 
władz adm inistracyjnych w celu ochronienia- bie 
diiych robotników od przemocy i gwałtu socyali- 
stycznoT żydowskiego. Jak można bowiem dopu
ścić wT państwie konstytueyjneni, by pewna war
stwa ludzi nigdy i z niczego niezadowolony wy-' 
mierzała przjynms na innych sobie niemiłych 
zaburzała spokój obywateli i naruszała budżet 
biednego wryrobnika. Łatwcr strajkować, liftwo 
kierować strejkiem tym, co za grosz robotnika 
zaopatrzą się na kilka lub kilkanaście dni w po
żywienie, łatwo im krzyczeć, gdy żołądki mają 
pełne! Jak przyjdzie przeciw7 tomu obrona, to 
po całym śwleeie się krzyczy, że żydów7 niszczą
1 mcmlują, gdy żydzi zaś podburzają lud na ró
wni z soeyalistami, to jakoś władze tego nie wi
dzą i nie ostrzegą ich przed następstwem takie

go postępowania —  chyba dlatego, by potem ka
rać biednego chłopa, co z rozpaczy i głodu rzu
cił się na moralnego sprawcę swego nieszczęścia.

Sądzimy, że odpowiemy życzeniu spokoj
nej a przeważnej części ludu, kiedy jasno i dobit 
nie upomniemy się o nasze prawa, kiedy zażąda
my, by odpowiedne władze państwowe ochroni- 

-ły: od przemocy i gwałtu socyalistyczno-żydow
skiego; całe masy- spokojnych i uczciwych ro
botników, nie mogących robić zakupu żywności 
na kilka dni naprzód, gdy nie ma na jeden dzień. 
A  jeżeli nie chodzi o biedny lud. o którym się 
dużo mówi a mało dla. niego rob i,\ to i klasą śre
dnia., i to umysłowa hrystokrac.ya Zasługuje tak
że na opiekę, boć chyba przy dzisiejśzem wyna
grodzeniu prżez państwo urzędników7 a z drugiej 
strony przy niezmiernej drożyźnie, są to nie lep 
si ludzie od biedaków, bo gdy tamtym wolno i 
ubrać się i mieszkać, jak  starczy, tym stanowi
sko na to nie pozwala!

Że biedny lud, biedny robotnik, nie nabrał 
jeszcze własnego przekonania, że dotąd nie ot- 
w7arł oczu na to, że strejkowanie w7 pierwrszym 
rzędzie jest jego ruiną —- to 'ruina małej oświa
ty, za którą państwo przedewszystkiem jest od- 
powiedziałnem, a tem samem moralnie zmuszo- 
nein do udzielenia pomocy "klasie pracującej, by  
ci, co „n ic sieją i nie orzą", jakoś coraz bardziej 
tyją, nie odbierali mu już ostatnich warunków 
istnienia •— pożywienia.

Sądzimy, że i Zwłaszcza w7 Krakowie, gdzie 
ostatni spacer socyalistów-żydów został przyjęty 
przez'władzę z takim taktem i spokojem, który 
wykazał dojrzałość powołanyeh _£zynników a so- 
eyaiistom żydom udowodnił, że ani polieya an i! 
obywatelstwo „spaeeru”  kilkuset panprów z czer 
w7onemi chorągiewkami naokoło Sukiennic nie 
bierze w7 rachubę, ale jako widowisko, pobudza

j ą c e  co najwyżej do śmiechu —  potrafi obronić 
biednych sklepikarzy, poważnych kupców i o- 
bywatelstwo Krakowa od gwałtu tych, cft, z 
ciemnotą drugich żyją, piorunującemi. igRftfóni 
i nigdy nawet we śnie nie spełnionemi m r w >  ’ 
mi w7 otchłani nędzy spychają nieznaczną ezę*ć 
ludu i robotnika polskiego. ^  '

Jakiego rodzaju stowarzysźęnia
są najbardziej potrzebne rzemieślnikom i ro

botnikom.
P<td,napor«m kapitału —  co gorsza ni 'm .re

ki eg o i żydowskiego —- rzemieślnicy i robotni
cy zamieniają si^pow oli w niewolników7 d i.v- 
skich, a w7 dalszym ciągu tym klasom grozi jesz
cze większa ruina.

Tak, jak jest w Galicji, było-50 lat temu z o- 
kładem w Niemczeli).

Na szczęście znalazł się tam opatrznościowy 
mąż, który nietyiko zażegnał wiszące niebezpie
czeństwo,, ale i położył podwaliny poJ dzisiejszą 
zamożność rzemieślnik# niemieckiego. Mężem 
tym jest Schulze z Delitseh, a środkami, jakicK 
użył dla dobra pracującej ludności, są stowarzy
szenia, oparte na zasadzie własnej pom ocy.

Przewodnią jego myślą było, „Jeżeli sain 
czemu podołać nie możesz, t ozłącz się z innymi, 
którzy tego samego, co ty pragną, a wiele dro
bnych sil w połączeniu stworzy jedną wielką po- 
,tęgę.

Zaiste wielkich dzieł dokonał ten działacz • 
społeczno-ekonomiczny. Każdy, który bacznie 
śledzi, ten zdrowy ruch wspólnej pracy zdumie
wać się musi nietyiko nad ogromną pracą tego 
prawdziwego apostoła stowarzyszeń, ale jeszcze 
więcej nad dziwnie świetnymi skutkami tej pra- 
cy.

Tysiące przeróżnego rodzaju stowarzyszeń 
pod jego natchnieniem powstało —- a krocie ty- 
sięc yczłonków, ogromne miliony majątku w 
tych stowarzyszeniach —  oto owoc zasady wła-
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snej pomocy. Jak pod działaniem jakiej różdż
ki czarodziejskiej rozkwitnęły i rozwinęły się sto 
warzyszenia niemieckie. Kto ciekaw, niech zaj
rzy do roczników gazety „fu r  Genossenschaft- 
wesen.“

—  A jeśli dzisiaj nawet największy nieprzy
jaciel niemiec odmówić nie może ludowi niemiec 
kiemu sumienności i aknratności, zapobiegliwo
ści, uczciwości itp. koniecznych przymiotów w 
handlu, rękodziele i przemyśle tych cech dobre
go robotnika i rzemieślnika jest to nietylko wply 
wem natury niemieckiej, ale i w większej części 
wykwitem wpływu stowarzyszeń zapoczątkowa
nych na wielką skalę przez. Schulza z Delitsch.

Szczęśliwy on, że nie natrafił na twardą nie 
urodzajną glebę, że znalazł grunt podatny pod 
swe. życiodajne, a życie i dobrobyt niosące prze
mysły.

Takiego opatrznościowego człowieka nie ma 
my —  przyznać się ze smutkiem musimy, ale co 
gorsza powtórzyć nam przychodzi słowa, wpraw
dzie poświęcającego się wicie, ale nie tak szczę
śliwego jak Schulze z Delitsch naszego rodaka. 
Szczepanowskiego, „że nasi rzemieślnicy i robot
nicy nie dorośli do tych poważnych zadań, bo 
ich staropolskie wady, przygryzają'4.

Ale ponoć to niesforność, krzykactwo, brak 
solidarności w popieraniu swoich, brak akurat- 
ności i sumienności w spełnianiu obowiązków 
zawiść zawodowa —  partyjna udziałem są nie
tylko niższych, ale i wyższych warstw. N aniea- 
kuratności, nieterminości rzemieślnicy skarżą się 
częstokroć ci sami goście, co również nietermino
wo albo i wcale za robotę rzemieślnika nie płacą 
i płacić nie chcą i o bankructwo zazwyczćy go 
przyprawiają. A  więc mamy. sobie wzajemnie 
wiele do zaznaczenia i wybaczenia.

A  jako Konrad W allenrod poszedł w obce 
kraje na służbę krzyżakową oby wyuczywszy się 
ich sztuki wojowania, bić ich własną metodą —  
bronią. Tak nam uczyć się od Niemców ich sztu 
ki społeczno-ekonomicznej. „B o tylko sztuką, 
Niemca. —  (a od siebie dodamy) i Żyda tłuką44 
jak  mówi polskie przysłowie.

Schulze z Delitsch w swoim „Katechizmie 
dla robotników rozróżnia dwie główne grupy 
stowarzyszeń. Pierwsze mają na celn oświatę 
drngie byt materyalny członków.

O stowarzyszeniach oświatowych na razie 
pisać nie będziemy.

Zajm ijm y się natomiast tą drugą grupą 
stowarzyszeń materyalny byt członków m ają
cych na celu. Te ostatnie dzielą się na dwie ga
łęzie, stosownie do tego, czy stowarzyszenie ma 
na uwadze przygotowanie do przemysłu czy 
sam przemysł.

Do stowarzyszeń mającyeh na celu przygo
towanie do przemysłu zaliczają się:

1) Stowarzyszenia kredytowe, t. z w. zalicz
kowe systemu Schulza z Delitsch i kasy R aiffei-

sena zwane także bankami ludowymi, które u- 
łatwiają członkom uzyskanie i utrzymanie kre- 

•dytu i pożyczek.
2) Stowarzyszenia zakupienia surowych to 

warów (surowcowe), w które łączą się rzemieśl
nicy wspólnego rzemiosła celem hurtownego na
bywania połączonemi siłami potrzebnych im ma 
teryałów surowych, maszyn i drogich narzędzi.

3) Stowarzyszenia spożywcze t. zw. kon- 
sumy, w które się łączą członkowie dla hurto
wnego, a tern samem tańszego zaopatrywania się 
w przedmioty do zaspakajania codziennych po
trzeb życiu służące.

4) Kasy dla chorych, czyli t. zw. stowarzy
szenia braterskie, które mają na celu udzielanie 
w razie potrzeby stowarzyszonymp omocy lekar
skiej i tanich lekarstw.

Do stowarzyszeń mających na celu sam prze
mysł należą:

1) Stowarzyszenia magazynowe, które sprze 
dają we wspólnych magazynach wyroby człon
ków produkowane w odosobnionych własnych 
warsztatach tychże członków.

2) Stowarzyszenia produkcyjne związki 
wytwórcze, w których produkcja i sprzedaż wy
robów dokonywa się na wspólny rachunek i ry
zyko zjednoczonych członków.

Taką jest niejako drabina organizaćyi, ma
jących na celu dobro stowarzyszonych. Na naj- 
niższem szczeblu —  bo i najłatwiejsze są do zor
ganizowania stoją oświatowe. Trudniejsze są juz 
do założenia i prowadzenia kasy zaliczkowe —  
związki spożywcze.

Ale łatwemi one są w porównaniu do związ 
ków produkcyjnych wytwórczych. Te ostatnie 
stoją na najwyższyms zczeblu organizaćyi.

Jeden z pionierów przemysłu krajowego T. 
Romanowicz, założyciel „Nowej R eform y44 —  a 
potem członek W ydziału krajowego powiada o 
nich: „Stowarzyszenia wytwórcze, to wykwit
dążności organizowania się —  ideał prawdziwe
go sotwarzyszania a zarazem potężna dźwignia 
wzbogacenia tak jednostek, jak i warstwr rze
mieślniczych.

W  tym łańcuchu organizaćyi stowarzysze
nia zawodowe, przemysłowe, dawne cechy poku
tujące u nas jedynie we wykazach cechowych a- 
wakcji socyalistycznej łsużąc.e za środek a- 
gitacyi tworzą osobną grupę. Ich miejsce po sto 
warzyszeniach oświatowych. —  Jak każda i 
najlepsza rzecz może być przy złej woli ludzi 
nadużytą i popsutą, tak stowarzyszenia zawodo
we mają u nas kiepską reputację. Bo do wszy
stkiego innego służą tylko nie do celu,, dla ja 
kiego np.zagranicą są zakładane i istnieją. O 
tych jużeśmy wiele pisali. Obecnie zaś weźmie
my pod rozwagę wszystkie powyżej wymienione 
zaczynając od kredytowych.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z ruchu społecznego,
* Niepołomice.

Buch po czytelniach naszych i stowarzysze
niach zwiększa się coraz bardziej. Sklepiki kasa 
Raiffeisena, handel węglem idą znakomicie.

Biblioteki i gazety przechodzą z rąk do rąk 
całe przeczytane, gdyż teraz jesienią mamy czasu 
więcej a i wieczory długie. Na W oli Batorskiej i 
w Kłaju mieliśmy wielkie zgromadzenia, na któ
rych roztrząsaliśmy sprawy bieżące w Rosji ze 
szczególniejszem uwzględnieniem położenia na
szych braci nieszczęśliwych ciemiężonych przez 
moskali i socyalistów żydowskich.

Za powszechnem głosowaniem po dłuższej a 
poważnej dyskusyi oświadczyliśmy się wszyscy. 
Aby nam zaś nie zarzucano, żeśmy do tej reformy 
jeszcze nie dorośli, postanowiliśmy wytrwale roz
szerzać oświatę, uczciwość, trzeźwość, a dzieci na
sze regularnie do szkoły posyłać. Żydom to wszy 
stko nie do smaku, bo jak tu ogólnie sądzą wszy
scy, sprowadzili sobie tutaj socjalistów na obronę 
chociaż im nikt najmniejszej krzywdy nie robi, 
ani robić nie myśli. Teraz dopiero dowiedzieliś
my się od sprowadzonych socyalistów, kogo oni 
właśnie najwięcej bronią. A le nie bójcie się pa
nowie, ani ich nietkniemy, bo my zachowujemy 
tu wszystkie przykazania Boże, ale nie wywołujcie 
wilka z lasu. W am zaś starozakonni zwracamy 
uwagę: dajcie nam pokój w pracy nad oświatą i 
przemysłem. !x> się odetniemy po mazursku! zro
bimy wam strejk od propinacyi i sklepów!

Po zgromadzeniu w tę przeszłą niedzielę roz
dawano nam tu „Praw o ludu44 i jakieś kartki? „o 
bronę żydów“ , a przedtem znowu jakieś czerwone 
karteczki o rewolucyi —  nabraliśmy tego kupę —  
aleśmy na zgromadzenie nie poszli, pomimo, że 
nas zapewniano, że sami Panowie Daszyński i Sta 
piński przyjadą. Zgromadzenie było nieliczne: 
trzy czwarte słuchaczy przybyło więcej z oieka- 
wości, tymbardziej, że co do reformy wyborczej 
nie ma my tu przeciwników. Redaktor „Prawa 
ludu44 ma nas chyba za głupców, skoro myśli, że 
mu uwierzymy —  mamy tu rozum chłopski, zdro
wy ! " .

W  tę niedzielę mamy tu i w okolicy zgro
madzenia, odczyty, sprawozdania kasowe, 
sklepowe, węglowe itd. Bracia, organizuj
cie się nn gruncie chrześcijańskim.

W  asz.
Czytelnia rzemieślniczo - robotnicza w  K rakow ie

imienia Jana Kilińskiego przy ulicy G rzeg órzeck ie j u- 
rządziła drugi z rzędu od czy t w  poniedziałek d. 20 brn. 
Referat w y g łos ił p. G olachow ski o  ^obecnem  położeniu 
R osy i" . Po o d czy c ie  w yw ią za ła  się obszerna dyskusya. 
Następny od czy t odbędzie się znow u w  poniedziałek d. 
27 bm. który  w yg łos i p. Buła na temat „pow stan ia  listo
p a d o w e g o " . Z zadow oleniem  i przyjem nością  podnieść

Z  Kroniki klasztoru.
»ZIość  żydowska*.

(Urywek historyczny).
bibliotece naszej jest dzieło pod tytu- 

łe r n ^ :,Z ło ś ć  żydowska etc.44, napisane przez 
O. Gaudentego Pikulskiego, lektora św. T eo
logii, naszego zakonnika. Jest przejrzane przez 
cenzorów  książek z rozkazu ów czesnego Pro- 
wineyała 0 0 .  Bernardynów Benedykta Kołlic- 
kiego z daty Lwów 22 stycznia 1755 r. za
twierdzone przez Administratora Archidyece- 
zyi lwowskiej Stefana Mikulskiego, Archidya- 
kona katedralnego pod datą ?>. Augusti 1760 
na drugie wydanie.

W  części 111. rozdziale X. znajduje się na
stępujące : Opisanie bezbożnej cerem onii, w 
księdze „Zyw che Lew41 na rzeź cferześciańskich 
dzieci naznaczonej.

V. 1. W yprowadziwszy Rabin dziecię chrze- 
ściańskie, które nie miało w ięcej nad lat 13, 
chodzi z nim i pieści się, a tym czasem  z me- 
nacka w żyłę pewną w palcu najmniejszym 
ugodzi z impetem, żeby mu krew prysnęła aż 
do oczów , bo docliodzą przez czasy sw oje, że 
w  ten palec zarżnięte dziecię nie zlęknie się 
i krwi z niego w ięcej pójdzie, jako nie z za
straszonego. —  2. Potem  albo przybiwszy albo 
przywiązawszy do krzyża dziecię (jako j i  sam, 
m ówi o 'sob ie  Serafinowicz, jedno dziecię przy
wiązać kazałem i długo żyło, drugie przybite 
do krzyża zaraz umarłe). Bierze wóz w złoto 
oprawny (itóry umyślnie na to chow ają od 
roku do roku. nic inszego nim nie robią*) 
i nim w bok  prawy uderzy dziecię, podsta
wiwszy międnicę, żeby w nią wszystka krew 
z boku płynącą wlała się, m ów ią c : J a k o ś  m y 
B o g a  c h i z e ś  c i a ń s k i e g o u m ę c z y l i ,  
k t ó r y  s i ę  n a z y w a ł  d z i e c i ę c i e m ,  ta-

k e ś m y  p o w i n n i  d z i e c i  c h  r z e ś c i  a ń- 
s k i e m ę c z y ć .  Potem  w drugi bok  lewy 
pchnie Rabin dziecię nożem , z ktorego ja sam 
(pisze o sobie Serafinowicz) widziałem, wyszło 
z pół kwaterki krwi białej, ja  k o  m leko i dzie
cię umarło. —  3. Niżeli umrze, dziecię zdjąw- 
szy z krzyża, wsadzą je  w  instr ument gw oźdź
mi nabity* długiem i jako pióro, ze wszystkich 
zaś stron ostremi, to tylko obserw ując, żeby 
przeciw ko sercu  nie były gwoździe, który 
instrument od wielu w ieków  konserwują, w 
nim tarzają dotąd, póki do ostatniej kropli 
krew nie w yciecze. Ten instrument jest b e 
czułka z tej przyczyny, w  księdze Hulen w y
rażonej : Beczka ma do siebie, że kiedy jest 
zaszpuntewana, to z niej leror nie w ychodzi 
i nikt nie pozna co  w niej jest. Kładąc w tę 
beczkę Babin dziecię, m ów i: „ W y l e w a m y  
k r  e w” t e g o  b ę k a r t a ,  j a k o  ś m y  w y l a l i  
k r e w  B o g a ,  k t ó r y  b y ł  p r a w d z i w y m  
b ę k a r t e m 44. Jest dokum ent w Talmudzie 
w księdze Senbedron w Rozdz. 7, że dzieci 
chrześciańskie zowią bękartami, tak bow iem  
m ów ią: Ze lubo chrześcianie ślub biorą, nie 
ważny jest, w ięc kiedy ich ślub nieważny jest, 
idące dzieci z nich, bękarty są. Pismo zaś 
rozkazało bękarty m ordow ać, zabijać. Jeże
liby dziecię w ołało Jezus, Rabin bije go w  gę
bę, móWiąc : Boga naszego wzywaj nie Jezusa. 
W yjąwszy to dziecię z tej beczki (leżeli żyje, 
bo często żyją dzieci, gdyż głowa wyżej jest 
nad tym instrumentem i serca gwoździe nie 
dotykają, znowu go albo gwoźdźm i przybijają 
do krzyża, albo sznurami przywiązują; Rabin 
natenczas m ówi bluźnierskie słow a i w  dzie
cięcia bok lewy nożem  uderza, po którem 
uderzeniu w ychodzi ostatek krwi. To uczy
niwszy, ciało dziecięcia biorą i albo w gnój 
wrzucają, albo topią w wodzie, albo palą, dla
tego że nie godzi się im chow ać go, bo w e

dług nauki Talmudu, każdego umarłego chrze- 
ścianina zowią zdechłym , w tdlng rozkazu zaś 
tego Talmudu, zdechłego nie godzi się ch o
wać.

Zapierają się żydzi m ocno tej przeklętej 
cerem onii, sami przyznając, ż« ta z łość zabi
jania dzieci chrześciańskich jest przeciwko 
lira w u natury i boskiem u, jako się wymawiali 
na ostatniej dyspucie publicznej w e Lwowie 
Roku 1759, gdy im contra-Talmudziści zada
wali: że Talmud uczy, ażeby krwi chrześiań- 
skiej co  rok potrzebowali na święta wielka
nocne, ale któżby dał wiarę w  tej okoliczno
ści Talmudystom, którzy jeżeli w potocznych 
rzeczach za zwyczaj sobie wzięli kłam ać i ka
tolików oszukiwać, dopieroż w  zapieraniu się 
tej złości swojej krym inalnej4? Któryż łotr 
albo rozbójnik na dobrow olne pytanie przyzna 
się de zabójstwa ? ile, że ta z łość  zabijania 
dzieci i potrzebowania krwi chrześciańskiej 
jest u sam ych Rabinów  w wielkim sekrecie ; 
u prostych i nieuczonych żydów jest niewia
dom a; stąd jednak pewna bez zawodu, nietyle
razy i świadectwem dowiedziona i dekretem su- 
rowie karana. Nie wspominam tu talmudystom 
dawnego okrucieństwa nad dziećmi chrześcijań
skiemu ani w późniejszym czasie, gdy o podobny 
kryminał nie byli zupełnie zkonwinkowani u są
du, jedną im tylko sprawkę przed oczy przełożę, 
ażeby się w niej jak w źwierciadle przeglądali, 
prawnie u Sądu dowiedzioną. Roku 1753 w Ży
tomierzu, której się żadnym sposobem zaprzeć 
nie mogą. .Tego roku 1753 w sarn wielki piątek 
złapawszy dziecię półczwarta. roku mające, imie
niem Stefana Studzieńskiego, syna Aadaina i 
Ewy Studzieńskich, w wielką sobotę po sabassi* 
zgromadzeni talmudystowie okrutnie go zamor
dowali, z każdej żyły i posiekłszy krew wypusz
czają przez kłucie. Gdy się sąd o tem dowiedział 
kazał złapać zabójców i po uczynionej pilnie in-
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■aieży pożyteczną pracę k ieru jącego zarządu now ej c z y 
telni. która należycie rozumie cel i zadanie sw oje . Ż y cz y ć  
by  sobie należało, by  i inne rzem ieślnicze stow arzyszen ia  
w K rakow ie na podobną w stąpiły  d rogę  pracy  i zam iast 
ta ic ó w  i zabaw  w ięcej ośw iaty  religijnej i narodow ej 
s z e rz y ły .

Zarząd.
Sirejk górników w Jaworznie. W  piątek dnia 17 bm. 

w s z y scy  robotn icy pracu jący  w  kopalniach gw arectw a  
jaw orzn ick iego w strzym ali się od pracy . P ostanow iono 
stre jkow ać czując się pokrzyw dzonym i przez w łaścicieli 
kopalni- Nie rozchod ziło  się tu o jakąś politykę lub cze r 
w oną agitację, ale poczucie  k rzy w d y  sp ow od ow a ło  w y 
buch strejkow y, w  k tórym  bierze udział 2500 robotn ików . 
P odczas ostatniego bow iem  strejku w  r. 1900 górn icy  
w y w a lczy li sobie pew ne polepszenie, zaw arto  w tedy 
um owę m iędzy robotnikam i a pracodaw cam i, której je 
dnak zarząd  kopalni nie chcia ł się trzym ać. D o tego 
stopnia szły  sam ow olne nadużycia, że co  m iesiąc p rzy 
chodzili urzędnicy z kontraktami do górn ików  i targow ali 
się z nimi, by jak najniżej op ła ca ć. D oszło  też do tego, 
że  kiedy i na jednym  pokładzie w ęgla  w edług u m ow y gór 
Bjk miał za 1 metr o trzy m y w a ć 7 k. 6. h., dostaw ał teraz 
6 k. 40 h. na innym znow u zam iast 7 k. 40 h .,zaledw ie 5 
k. 80 h ;gdzieindziej jeszcze  6 k. 30 h. zam iast 7 k. Od 
w ózka  w ęgla  p łacić się pow inno w edług u m ow y 64 hal. 
płacono 59, lub zam iast 68 hal., tylko 62 hal., a naw et za 
miast 54 hal. ledw o 42 hal. A k iedy  robotnik przez pilną 
pracę zarobił w ięce j, już to sam o staw ało  się przyczyną  
obniżania p łacy , żeby  w ięce j ponad miarę w ed łu g  zarzą
du oznaczonego już zarob ić górnik nie m ógł. Nic w ięc 
dziw nego, że  robotn icy w o b e c  tegoroczn ej d rożyzn y  w y 
ży ć  nie rnogli j chw ycili się ostatecznego środka obrony 
—  strejku żądając stan ow czo  p ła cy  um ow ą w  1900 roku 
zabezpieczonej. O pośrednictw o w  tej spraw ie prosili 
najpierw górn icy  sw e g o  proboszcza  ks. S koczyńsk iego. 
Zarząd kopalni przyrzek ł dać popraw ę 50.000 koron ro 
cznie szychciarzom . Na to nie zgodzili się robotn icy. 
Zjechali do Jaw orzna p os łow ie : S kołyszew sk i, Fijak i 
dr. C zerkaw ski jako prezydent sądu rozjem czego  i utar- 
.gowali za led w ie  5%  pop raw y dla w oza k ów , —  ale ty 
siące zgrom adzonych  górn ików  od rzu ciło  tę popraw ę. 
W  poniedziałek na zebraniach przem awiali poseł Fijak 
i p. Zgórniak w ysła n y  z redakcji naszego pisma, żądając 
podw yższen ia  10% dla w szystk ich  robotn ików , w ybrano 
delegacyę złożoną z robotn ików  Sarny i M arcinkow skie
g o  i w raz z ksędzem  proboszczem  Skoczyńskim  poje
chać postanowili do W iednia, b y  w ła śc ic ie lom  Guttm a- 
nom przedstaw ić żądania robotników .

Spokój panuje w szędzie  w z o ro w y  żadnych nie ma 
nadużyć robotn icy zachow ują się zg od n ością  i solidar-

kwizycji, przez dekret z 11 żydów żywcem pasy 
darto a potem świartowano. Trzynastu chrzest 
św. przyjąwszy ścięci byli, .jeden zaś z nich mniej 
winny dla świadectwa innym talmudystom przy 
życiu zachowany został, chrzest św przyjąwszy 
Co połżywszy za fundament pytano się Talmu- 
dystów: czyli ci członkowie od samych kolegów 
swoich przekonani, czynili to okrucieństwo na 
fundamencie Talmudu, czyli nie? Jeżeli nie z roz 
kazu Talmudu, za cóż tak małe dziecię i tak okru
tnie mordowali? Czemu niewinne dni ale około 
Wielkiej nocy, tak właśnie jak Talmud uczy, i B a 
bimi sekretnie czynią? Jeżeli zaś według Talmudu 
tę złość popełnili (jak się sami przyznali) oni 
wam dowodzą, że Talmud tej złości uczy, którą 
zbrzydziwszy sobie czternastu ich wiarę chrześci
jańską dobrowolnie przyjęli, chociaż ich sąd od 
śmierci nie uwolnił. Kładę wam tu umyślnie wy 
rażoną figurę tego zamordowanego dziecięcia, 
ażebyście sobie złość waszą przypominali! Wiem 
ja co wy talmudystowie odpowiadać będziecie, 
mówiąc że to chultaje uczynili : ale ta odpowie iż 
ani godna ucha rozumieć go. Azaliż był hultaj 
Kiwa arendarz z Pawołowczy, któregoście wiy sa
mi między sobą żałowali? Hultajże to był Rabin 
i inni —  pierwsze czoło  synagogi waszej ki
jow skiej ? Pytam ja się : dlaczego to nie jaki 
browarnik, albo podłego stanu żydowskiego 
zam ordował to dziecię? czem u niejeden do 
tego zabójstwa był przyczyną? wszakże by 
dziecięciu półczwarta roku m ającem u dał radę 
jeden  be lfer; dlaczego to do tej przeklętej ce 
remonii tak wiele w chodziło gospodarzów  do
brze się m ających ? a jeszcze w ten sam dzień, 
kiedy wasi o jcow ie przed laty 1723 w Jerozo 
limie ukrzyżowali obiecanego Mesyasza Je 
zusa? nie jest-że to oczyw isty dow ód skrytej 
złości waszej, którą ja wam opisał, a wy m o
cno ła jec ie?

Osądźcie sam i!
VI. 0  przysiędze żydów  przeciw chrze- 

ścianom.
Następnie jest pytań XX z odpowiedziami, 

że krwi chrześciańskiej żydzi potrzebują.
Z konwentu 0 0 .  Bernardynów w Kalwa- 

ryi d. 28 grudnia, —  jako dzień rzezi dziecią
tek przez okrutnego Heroda.

Felicyan Fierek 
kustorz konwentu.

nie, p o  bratersku postanow ili trzym ać się w e w alce  i dzie 
lić się naw et wzajem nie kaw ałkiem  clileba z drugim i, 
gd y b y  tego b y ło  potrzeba, a nie ustąpią. Zarząd kopalni 
zaś na sw ą  obronę sprow adził w ojsk o  z łożon e  z piechoty 
i konnicy a dziesiątki żandarm ów  strzeże ży d k ów  p rze 
straszonych . Tak strejkują ch rześcijań scy  robotn icy ! 
K łam stwem  zaś jest w ierutnem , jakoby tam byli i p ośre
dniczyli socya liści, jak o tern m ów i jedno ich pism o ż y 
dow skie. O w szem  —  postanowili górn icy  w y rzu cić  ich 
za dziesiątą granicę, gd y b y  się tam jeszcze  pokazali. 
Zgrom adzenia odbyw ają  się w  cechow ni górn iczej i w  
lokalu „P rzy ja źn i".

sw ych  rew olu cyjn ych  zam iarów . Ale poznają si ęcor.tz 
iepiej na tej żydow sk ie j i kreciej robocie.

KRONIKA.

Z  polityki.
Sejm jeszcze  obrabu je w e  L w ow ie . T rzeba  w sp om 

nieć też o najw ażniejszych  w ypadkach jakie m iały m iej
sce  w  sejm ie w  dniach ostainieh. i5rzedew szystk iem  p o 
dzielić się należy tą miłą w iadom ością , że  nasi p os łow ie> 
co  to w ybrani przez sam lud i po chrześcijańsku bronią
c y  spraw  lu dow ych  w  sejmie p ołączyli się razem w  je 
dno koło pod nazw ą :centrum ludowe.

Są to p os łow ie : ks. Pastor, ks. S toja łow ski, ks. W ilcz - 
k iew icz5 ks. Szponder, ks. W esoliński, K ram arczyk, 
S zw ed , P otoczek , S k ołyszew sk i, Szajer. L u d ow cy  zaś: 
Bojko, Krempa, W łod ek  ze sw oim  Stapińskim pozostali 
na boku. Dla spraw y ludow ej jest to spraw a w ielkiej wj 
gi, bo rozstrzeleni dotych czas  p osłow ie  lu jo w i nie w iele 
zrob ić  mogli nie w iele  z nimi liczyli się inni, a z w ła sz 
cza panow ie —  magnaci i inteligentniki, k tórych  aż 62 jest 
w  sejm ie. W ed łu g  s łów  ks. Pastora, przew odn iczącego  
tego klubu centrum ma stać w  pośrodku m iędzy praw icą 
i lew icą  w  sejm ie, ma prow ad zić politykę w olnej ręki i 
popierać w szystk o  w  czeni będzie dobro kraju. Klub 
lu dow ego centrum ma m ieć na uw adze przedew szystk iem  
dobro ludu w iejskiego, robotn iczego, a to w  m yśl en cy 
kliki Leona XIII pod tytułem  „R evu m  novarum ", idąc 
zaw sze  po drod ze  spraw iedliw ości bezw zględnej dla 
w szystk ich . Takimi zaś nie byli d otych czas w szech 
potężni magnaci, k tórzy  odrzucali zaw sze w szelkie w n io
ski, które od  nich nie w ych od ziły , lub też odsyłali je do 
różnych  komisji i na w ieczne zatracenie. M yśl ch rześ- 
cijańsko-społeczna pokazała się w reszcie  naw et i w na
szym  sejmie. Daj B oże, b y  w ydała  jak najw ięcej ow ocu  
dla spraw y ludow ej.

Załatw iono też w  sejm ie i budżet, w  którym  wydatki 
w yn oszą  29 m ilionów  963 tys. 488 k. D och ody  zaś kra 
jow e  w yn oszą  tylko 11,7.55.333 kor. czy li n iedobór w y 
nosi 18,208.155 kor. k tóry musi b y ć  pok ryty  przez dodatki 
J o  podatku pań stw ow ego w yn oszą cy  po 65 h. od  każdej 
korony. Jednas braknie ejszcze i tak 2,111.192 kor., k tó
rą p ok ry ć trzeba pożyczk ą  zw rócon ą  najpóźniej 1 s tycz 
nia 1911 roku W  obradach  nad ustawą o przym usie p o 
kryw ania dach ów  m ateryałem  ogn iotrw alem  i u tw orze
nia w  tyrn celu funduszu p oż y czk ow eg o  celem  ułatwienia 
w prow adzenia  w  ży c ie  tej ustaw y, najw ięcej m ó
wili Stapiński i ks. S toja łow ski, k tóry  ludow com  daw ał 
cięte odp raw y. Dla podniesienia m leczarstw a w  kraju 
uchw alono budżet na utrzym anie k ra jow eg o  instruktora 
m leczarstw a adjunkta i pom ocnika instruktora. W reszcie  
załatw iono p o łow iczo  spraw ę podw yższen ia  p ła cy  gali
cyjskim  g łod om orom  czyli nauczycielom  ludow ym  i u 
chw alono k w otę 400;000 koron p rzezn aczyć na n ad zw y
czajne zapom ogi J ia  nauczycieli pensyi zaś im nie pod 
w yższy li. O becnie przychodzi kolej na obrady nad refor
mą w y b orczą , a 25 bm. następuje zam knięcie sejmu.

Rosya znajduje się je szcze  pod grozą  rew olucji i 
stre jków  W iec  robotn iczy w  Petersburgu ujął się za p o
krzyw dzon ym i Polakam i i postanow iono jeneralnym  
strejkiem  zm usić rząd carski do ustępstw . Nad K rólest 
w em  Polskie ruciąży dalej stan w y jątk ow y . W ojsko, 
żandarm erya gospodarują po daw nem u-ot w ypadek  taki: 
W  kościele  św  K rzyża w  Lodzi zebrana publiczność na 
nabożeństw o, śpiew ała hymn narodow y. Wtem wtar
gnęła Jo kościoła piechota i aresztowała 500 osób, które 
odp row adzon o do w ięzienia . A kiedy w  tłumie ozw a ły  
się gw izdania o ficer kazał dać ognia. D w aj robotn icy 
i jakaś m łoda osoba  zginęli.

W  M oskw ie od b y ł się znow u kongres z iem ców  czyli 
najznakom itszych m ężów  rosyjskich  i uchw alono na nim 
w y ra z ić  brak zaufania do rządu carsk iego, k tóry mimo 
nadania konstytucyi zaprow adził stan w ojenny w  K róle
stw ie Polskiem  i jen era łów  w o jsk ow y ch  robi rządcami 
w szechw ładnym i krajów .

Z K rólestw a w ysła li pro fesorow ie  w a rsza w scy  ener 
g iczny protest przeciw  ogłoszeniu  stanu w ojennego. W  
Charbinie w e W ład yw ostok u  buntują się żołn ierze i m or
dują o fice rów . R ozruch y  i niepokoje pow tarzają  się ią- 
gle. I ch oć  o d b y w a  się już ruch na kolejach, ale na uli 
cach  miast i m iejsc p rzem y słow y ch  n iebezpiecznie jest 
ch odzić bez rew olw eru .

Rada Państwa w  W iedniu zbiera się 28 bm., na k tó
rej ma b y ć  najpierw  załatw iona w y b o rcz a  reform a. 
Rząd już ma przygotow an y  projekt tej reiorm y, jednak 
je szcze  pozostaje w  biurku urzędow ym . Dla p rzech w a ł
ki zbytecznej socya liści na dzień otw arcia  parlamentu 
przygotow u ją  strejk pow szechn y  w  ca łe j Austryi b y  niby 
zagrozić  rządow i, że  g d y b y  nie przeprow adził w y b orcze j 
reform y na podstaw ie praw a pow szechn ego  głosow ania, 
w ted y  gotow i są w y w o ła ć  rew olucję podobną do rosy j
skiej. Jak g d y b y  to ty lko oni sami dom agali się tego słu 
sznego praw a. W szęd z ie  chcą  tylko upiec pieczeń dla

Jcrk życlzi trzymają się ustań', świadczą o tein 
liczne skargi, jakie nadchodzą. I tak np. w Kra
kowie mają być zamknięte według rozporządzeń 
namiestnictwa wszystkie sklepy w niedzielę o g. 
11-tej przed południem. Wielu chrześcijańskich 
kupców zamyka sklepy o godz. 10-tej czyli przed 
sumą. Ale na ulicach, gdzie sami żydzi mają 
swoje sklepy, tain już ustawa przestaje obowiązy
wać, bo przeszłej niedzieli jeszcze o godzinie w pół 
do 12—tej sklepy żydowskie były otwarte. Takie 
same zażalenia nadchodzą i z miast innych, gdzie 
ustawa sobie —  a żydzi sobie! Pilnujmy przeto 
my katolicy, by żydzi nie znieważali nam tak świo 
ta naszego i w każdym wypadku donośmy do sta
rostwa lub namiestnictwa. Przecież może przy
najmniej w tym wypadku żydzi nie pozostaną u- 
przywilejowani!

Z czerwonego światka. Kiedy niedawno wy
brano do parlamentu żyda Adlera przywódcę so- 
cyalistów w Austryi, jak o tein już pisaliśmy na
zwały żydowsko socjalistyczne pisma wybór jego 
„jedną z najświetniejszych kart historyi rozwoju 
myśli socjalistycznej w Austryi." Cóż to za jeden 
ów mesyasz pejsato czerwony? Tk o nim piszo 
jeden towarzysz, który był na usługach Adlera w 
Niemczech. Wszedł on pewnego razu do miesz
kania Adlera w Wiedniu i zastał tam samą tylko 
żonę. Skarżyła się ona, że mąż o niej nie pamięta 
i w niezgodzie z nią żyje —  że od trzech lat wysia
duje przez pół roku w Monako, gdzie wszystkie 
pieniądze, jakie otrzymuje z redakcji pisma robot
niczego i z księgarni ludowej przegrywa w grach 
hazardowych. By się o tom przekonać, pojechał 
on towarzysz do Monako, wszechświatowej szu- 
lerni, i tam zobaezJył pana Adlera z wielkiemi 
okularami na nosie w ubraniu angielskiem i wy
sokim kołnierzem. Przebrał się, żeby go nie po
znano. Na grze początkowo coś zarobił, ale po
tem stracił, i do tego w jednym dniu przegrał 
40tX) do 5000 franków. I tak kończy ów towa
rzysz: Adler jest tylko międzynarodowym łotrem, 
który robotników okrada, aby wszystko przegrać 
w grze i gdzieindziej. Oszusta międzynarodowego 
będą mieć w Radzie państwa, który robotników 
obdziera na tysiące, aby je przegałganić. Jam 
został uleczony przez tego łotra międzynarodo
wego. 1 cóż wy na to chrześcijańsqV towarzysze? 
Rok rocznie płacicie tysiące krwawo zapracowa
nego grosza do organizacyi, aby taki żydek Adler 
z tych pieniędzy brał dla siebie rocznie 24 tysiące 
koron, by je potem przechulać i przegrać. W iedz
cie jednak jeszcze o tem, że takich samych żydo 
wskich przywódców socjalistycznych jest w A u
stryi 57, którzy żyją z naszych pieniędzy, a za to 
starają się wam odebrać wiarę, nienawiść zaszczo 
pić przez pism ai gazety żydowsko-socjalistyczne!

„Robotnik metalowy" pismo socjalistyczne 
wydawane dla członków związku metalowców 
zawiadamia o brzydkiej nowej sprawie. Kasyer 
grupy socjalistycznej metalowców w Krakowie^ 
znikł bez wieści. Spostrzeżona w książkach ka
sowych niezgoda między dochodem a rozchodem 
wprawiła w kłopot towarz. Zarządzono za nim 
pościg, by mu ustnie przypomnieć siódme przyka
zanie, które w obozie czerwonym poszło już zdaje 
się w odstawkę jako przestarzałe i zacofane.

Jak wygląda prawda u socjalistów świad
czy o tein następujący wypadek: W  numerze 31.0 
żydowskiego Naprzodu piszą oni pod tytułem: 
„wyprowadzony w pole księżyna", —  że do lokalu 
stowarzyszenia „Postęp" przyszło kilkunastu ter
minatorów, a za nimi przyleciał rozindyczony 
ksiądz, który zakasawszy rewerendę, tak ich 
wściekle gonił, że ich w sieni dopędził. Chciał on 
ich koniecznie powstrzymać od zapisywania się 
do socjalistycznego stowarzyszenia. Ale ich nia 
dogonił, chłopcy znikli, a ksiądz miał kilka kwa- 
dransy czatować na nich pod schodami. Tak pi
szą żydki.

Tymczasem według zeznania naocznego świa 
dka tak było: Już od dłuższego czasu jest socjalis
tom solą w oku Towarzystwo opieki nad termina
torami pod kierownictwem OO. Jezuitów. W  tym 
celu przez czeladników wciągają ich przemocą do 
żydowskiego „Postępu", szydzą i prześladują ter
minatorów, którzy idą do opieki, szpiegują zebra
nia. rozrzucają kartki czerwone podczas zebrań 
Towarzystwa opieki. To było już za dużo księdzu 
przewodniczącemu i poszedł z czeladnikiem i ter
minatorami do owych rycerzy od czerwonego 
sztandaru, dał im porządną odprawę za brutalne 
napady na katolickich terminatorów i na tem się 
skończyło. Czy więc choć słowo było prawdy w 
owej notatce socjalistycznej? A działo się to w 
Krakowip.
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Zabierają się do robota i rękodzielnicy w Kra 
kowie. W  poniedziałek wieczorem odbyła się w 
w sali Rady miejskiej konfereneya starszych i ich 
zastępców, oraz delegatów cechów krakowskich 
przy udziale instruktora stowarzyszeń przemys
łowych. Pod przewodnictwem p. Markusa om ó
wiono szeroko sprawę organizaeyi krakowskich 
cechów i wybrano dla wprowadzenia jej w życie 
osobny komitet, złożony ze starszych cechowych. 
Statut wraz z oświadczeniem 21 cechów krakow
skich, oświadczającą gotowość przystąpienia do 
związku znajduje się w namiestnictwie. Omówio
no dalej bardzo wyczerpująco sprawę pozawar- 
sztatowej opieki nad terminatorami i dla jej za
łatwienia wybrano osobny komitet, który tą wa
żną sprawą ma zająć się energicznie.

Byłby bowiem czas najwyższy by terminato
rzy nie stali się nowym łupem bandy czerwonej 
która już wśród terminatorów zaczyna grasować.

O ols robotnika w spranie święcenia niedzieli: 
Donoszę Szanownej Redakcji, że większa część ro
botników bardzo jest zgorszona rozporządzeniem 
rzędowem, które nakazuje zamykać sklepy spoży
wcze i piekarnie, a szynki pozostawia otwarte 
przez całą niedzielę, takich rozporządzeń nie wy
dają zapewne nawet dzikie narody jakie wydała 
ucywilizowana i katolicka Austrya. Ja jako sam 
robotnik znam dokładnie stosunki robotników. 
Nie ma większego zepsucia pod każdym względem 
jakie się dzieje w szynkach w niedzielę. Robotnik 
w niedzielę zamiast iść rano do kościoła, a po obie 
dzie na spacer i odetchnąć świeżem powietrzem, 
to większa część robotników przesiaduje przez ca
łą niedzielę w śmierdzących szynkach, tam jedni 
grają w karty, drudzy w domino inni znowu zaj
mują się niepotrzebną polityką, zniechęcając je
den drugiego do pracy; Jednem słowem tracą 
zdrowie i pieniądze, a przyczyną złego jest rząd, 
że niedba o moralność ludu. Większa część robot 
ników życzy sobie, żeby były zamknięte w nie
dzielę najdalej o godz. 10 rano wszystkie sklepy, 
szynki i kaw iarnie, a na tern z pewntkścią rząd nie 
straci bo zato zmniejszą się wydatki na szpitale 
i kryminały

Robotnik.

Hajda maki. D. 17 listopada w salach stowa
rzyszenia lwowskiej „Gwiazdy" urządziły sobie 
wieczorynkę pokrewne duchy. Przy wtórach 
„Czerwonego sztandaru" pod batutą p. Ignaca w 
towarzystwie Huzyków i Wityków znanych wiel
bicieli hajdamaczyzny, Gontów, Nalewajków i Że
leźniaków upajali się dźwiękiem słów nowego 

wodza hajdamaczyzny Stapińskiego —  posłowie 
ludowi i demokratyczni Rojko, Rotter i inni podo
bni.

„Nie będzie lepiej w Polsce, aż bruki W arsza
wy nie będą czaszkami szlacheckiemi zasłane! Dla 
tych wrogów ludu największa kara nie będzie za 
surową."

Za cenę tych słów wkupuje się prowodyr lu
dowców Stapiński do cechu p. Ignaca. Żydkowie 
z Naprzodu stwierdzają radośnie, że mowa Sta- 

% pińskiego chwytała wprost za serce. Czy i kultu
ralnego p. Rottera?! Bo stwierdzają dalej pejsate 
pismaki, „że wrażenie w audytoryum było głębo
kie". Brakowało tylko herszta rzezi galicyjskiej 
Szeli. Długotrwałe a burzliwe oklaski dobranych 
duchów spotkałyby się bezwątpienia z radością 
pokrewnego ducha.

Brukować pragną lgnące —  Sta pińscy ulice 
Warszawy czaszkami szlacheckiemi. Takie dziś 
wydają hąsło! Dziś czaszkami szlacheckiemi — 
jutro żydowskiemi —- pojutrzu mieszczańskiemu 
ludowemi itd. bo nienawiść jest nienasyconą •— 
krwi ustawicznie pragnie. Niechaj wie lud. —  
niech wie polskie społeczeństwo —  co go czeka od 
tych, co z pianą wściekłości wyrzuciwszy z serc 
swych Boga —  wiarę —- ogołoceni z wszelkiej lu
dzkiej myśli i uczucia miotają się jak szaleni!

Barbarzyństwo —  komuna —  oto marzenie 
i cel wyrodków społeczeństwa skupiających się 
pod czerwonym sztandarem!

Rozmaitości
Do robotników i rękodzielników na Szlązku wy

dał komitet wykonawczy stowarzyszdnia •Je
dność" w Cieszynie tej treści odezwę: Stoimy 
na przełom e stosunków ekonomiczno społecznych 
i narodowych. Do reformy tychże mus my dą
żyć wszelkiemi sił mi, wszyscy, bez różnic prze
konań —  bo jedynie solidarnością i jednoście 
możemy usunąć wszystko to, co naa niecią 
i boi i tylko wspólnie możemy radzić nad usu
nięć em złego, a stworzenia drogi do polepszenia 
naszego bytu i wywalczeni t sobie i zabezpie
czenia lepszej przyszłości. Obecnie zaś musimy

podnieść głos i walkę o reformę wszelkich ubez
pieczeń, jako to: kas chorych, ubezpieczeń w ra
zie kalectwa, nn starość, wdowieństwa i siero. 
ctwa i t. p., dzisiejszy bowiom system tychż- 
instytucyj więcej opiera się na gnęb eniu i uja 
rzmianiu, ; niżeli na rzeczywistem wspomaganiu 
Równocześnie walczyć musimy przeciw droży- 
źnie, alkoholowi i wszelkiej konkurencyi w dro
bnym przemyśle. Aby zatem wspólnie radzić 
nad powyźszemi sprawami —  zwołuje niniejszem 
zorganizowany do tychże spraw komitet wyko
nawczy w s p ó l n ą  k o n f e r e n c y ę  na nie- 
dzelę, dnia 3 grudnia b. r o godz. 1 popołudniu 
do „Domu Narodowego'1 w Cieszynie. Uprasza
my zatem robotników ze wszystkich zakładów, 
hut, fabryk, warsztatów i t. p. o wzięcie udziału 
przez wysłanie swych delegatów, wszelkie sto
warzyszenia ludowe czy robotnicze, zawodowe 
czy kształcące, przemysłowe, gospodarcze i han
dlowe o wysłanie swoich przedstawicieli; dro
bnych przedstawicieli; drobnych rękodzielników 
z gmin i miast, oraz Szan. Redakcye pism lu
dowych na Bląsku. Delegaci i inne OBoby, bio
rące udzi&ł w powyższej konferwncyi, winni się 
zgłosić do tow. »Jedność« w Cieszynie, najd lej 
do 20 listopada b. r.

Gminne sekretaryaty robołniazesłużące ludno
ści robotniczej bezpłatnie radą i pomocą we 
wszystkich sprawach prawnych, istnieją w Ha- 
mul, DyBeldorfie, Mylhuzie alzackiej, Ulm, 
Rublu, Dessawie, Kaiserdlauterii i E*slingen. 
W  roku bierzącym zamierzono założyć podobne 
sekretaryaty w Kolonii, Daicuinie i FleisburgU.

Zabezpiaozanie bezrabotnyoh w Monachium. Ma
gistrat monachijski postanowił urządzić kasę 
dla bezrobotnych, której udzielili rocznie sub- 
wencyi w kwocie 35000 marek, na raźie przez 
p* zeciąg 3 ch lat. Kasa nie udziela wsparcia 
dla bezrobocia wskutek strajku, gromadnego 
wydalenia z pracy, choroby i niezdolności do 
pracy, ale tylko bezrobociu niezawinionem.

Wypłaca najwyżej 1 markę dziennie, naj
dłużej przez 8 tygodni po 6 dni roboczych.

Głód w Japonii. Dziennik Japoński „Dii 
Schimbo“ przedstawia straszne szczegóły o pa
nującym w Japonii głodzie. Tego roku zdołano 
osiągnąć tylko 8 prc. żniwa ryżu. Niektórzy 
rodzice sprzedają swe dzieci za 1 i pół szylin
ga od sztuki. Żołnierze powrócili do Japonii, 
nie znaleźli swych iodzin, bo te z powodu nę
dzy wywędrowały. Wielu mieszkańców miesz
ka w norach ziemnych. Materyału opałowego 
brak. Podatków ludność nie płaci. Policyi nie 
wypłacają żołdu.

Powódź w Saksonii. Z Drezna donoszą, iż 
w całej Saksonii panują ulewne deszcze, z któ
rego to powodu rzeki ogromnie wzbierają. Oba
wiają się powodzi.

Sprzeniewierzenie 100,000 marek sprzenie
wierzył w Frankfurcie n. M. prokurzysta tam
tejszego banku dyskontowego Pause. Przenie- 
wierstwa popełniał P. już od szeregu Jat, uży
wając tych pieniędzy na spekułacye; 9 tysię
cy marek, które pobierał jako pensyę, nie wy
starczały mu.

Płaca robotnicza u Chińczyków. Często daje 
się słyszeć, że Europie zagraża wielkie niebez
pieczeństwo ze strony Chińczyków, zwłaszcza 
dla naszego przemysłu i klaBie robotniczej, 
żółty bowiem ten Aryata pracuje o wiele ta
niej, niż nasz Europejczyk. I tak przy budo
wie jednego wielkiego mostu tak płacono ro
botnikowi chińskiemu. Podawacze otrzymywali 
dziennie 27 i pół fenigów, murarze 32 i pół 
fenig., kamieniarze 38 i pół fenig., tragarze 28 
fenig. do 30 fenig. Podawaczom zapłacono za 
286 dni, kamieniarzom za 264 dni, stolarzom za 

820 dni, tragarzom za 500 dni,- czyli razem 
wypracowano 2170 dni, a koszta całego mostu 
wynosiły 858 marók. Gdyby to było we Fran- 
cyi lub Niemczech, sam most kosztowałby 
12,587 franków czy|i 15 razy więcej niż w Chi
nach. Słuszną jest przeto obawa przed Chiń
czykami, który żyjąc nędznie za lichą płacę 
pracują tak dobrze jak i Europejczyk.

Sooyalne kursy związku ludowego dla katolic- 
kish Niemiec. Na zebraniach delegatów związku 
ludowego albo katol. Niemiec wystąpiono z ży
czeniem, czy by nie można było zaprowadzić 
obok dwutygodniowych socyalnych kursów 
urządzonych w M. Gladbacb w cżasie wakacyi 
także krótszych socyalnych kursów w poje
dynczych częściach kraju „Temu życzeniu od
powiedziało z dość centralne miejsce znikrku 
ludowego kiedy założono taki kurs w Lippstat. 
Trwał on od 7 do 9 września a' uczęszczało 
dziennie przeciętnie 170 — 300 uczestników, 
wszystkich stanów. Referaty zawierały: rozw i
nięcie rolniczej sprawy; krajowa opieka o do

brobyt, w szczególności podniesienie utrzyma
nia życia, powstanie chrzdścija n sko-nerodowego 
ruebu robotniczego; niemiecki ruch przemysło
w y ; apologetyczne i socyalne zadania katolic
kich związków robotniczych; 'nowoczesny roz
wój rękodzielniczy ; i wykształcenie zawodowe 
rękodzielnika; charakter stowarzyszeń i popie
ranie przemysłu w rzemiośle; nowe zagania 
hnndlu drobiazgowego; cele i zadania katolic
kiego ruchu kobiet; socyalne zadania wykształ
conych stanów i posiadaczy majątków.

Dla robitników ważny wyrok wydał świeżo 
najwyższy sąd administracji w sprawie podat
ków. Pewien robotnik, zabezpieczony w ba
sie chorych, został przez komisję szacunkową 
(podatkową) pociągnięty do płacenia podatków 
od swego zarobku czyli dochodu ze zarobku. 
Aby tego robotnika wyżej oszacować, czyli do 
wyższego podatku pociągnąć, policzyła komi
sja szacunkowa do dochodu owego robotnika 
także jeszcze wartość wolnej opieki, jaką w 
czasie choroby ów robotnik, miał zapewnioną 
ze strony kasy chorych. Robotnik założył 
przeciw takiemu szacunkowi apelację jedną 

1 po drugiej, ale apelacje te przegrywał. Do
piero najwyższy sąd admi.nistrcoyjny orzekł 
na jego korzyść, i zawyrokował, że zabezpie
czenie w kasach ehoiyeh nie należy do „za
robku robotnika", nie należy wogóle do do
chodu w myśl ustawy o podatku dpchodo- 
wym.

Wartość k on yści i udogodnień, jaką mają 
członkowie kas chorych z tychże kas w razie 
choroby, nie powinna być wtedy policzoną do 
dochodu i opodatkowaną.

Pawrót z  Mandźufji. Na ulicach Warszawy 
pojawiają się prawie codziennie grupy żołnie
rzy bez broni, z kuferkami na plecach. Są to 
nasi rodacy, którzy powracają z Mandżurji, 
gdzie tysiące ich towarzyszy legło na placu 
boju, a oni cali wracają na ojczysty zagon, 
jakby po odbyciu 11-toduiowych ćwiczeń. Na 
zapytanie dlaczego pieszo idą, odpowiadają, 
że kolej nie jedzie, a pieniędzy na podwody 
nie mają.

Choroba oara Z Petersburga donoszą, że 
stan zdrowia cara Mikołaja budzi poważne 
obawy. Jest on w wysokim stopniu zdener
wowany i lekarze obawiają się bardzo o jego 
zdrowie.

Z krajowego biura pracy
wolne posady:

UWAGA:-
Poniżej podajemy do wiadomości szukają- 

dych pracy wykaz miejsc-, wolnych dla rzemieśl
ników, służby i robotników wszelkich zawodów. 
Przed każdem miejscem wolnem podaną jest od
miennym drukiem siedziba Biura pracy, do któ
rego zgłosić się należY.

Od szukających pracy, nie wolno Biurom ani 
żądać, ani przyjmować żadnych opłat.

Adresować należy:
1. do krajowego Biura: Krajowe Biuro pracy, 
Lwów, wydział krajowy.
2. do lwowskiego Biura: Miejskie Biuro pracy, 
Lwów, ul. Arsenalska 6.
3. do wszystkich innych: Powśatawe Biuro pra
cy przy Wydziale powiatowym w..........

Bochina: 1 pomocnik gospodarski, 2 ogro
dników, 1 kowal.

Brody: 4 dozorców do pospodarstwa mlecz
nego, 7 ogrodników, 6 kowali, J kotłowy, 1 moto
rowy, 2 maszynistów, t czeladnik stelmacharski,
1 stolarz meblowy, 4 stelmachów, 2 czeladników 
szewskich, 8 lokai, 7 chłopców kredensowych,
4 kucharzy, 2 uczniów do koszykami, 3 chłopców 
do ogrodnika, 1 uczeń kowalski.

Lwów: 1 ogrodnik, 7 kowali, 2 kotlarzy, 5 po
mocników koszykarskich, 10 robotników aferycz- 
nyeh, 40 „służącyefi do wszystkiego.

Kołom yja: 1 czeladnik kowalski. j
Mościska: t kowal, 2 stelmachów, 1 czeladnik 

stolarski, 2 czeladników piekarskich.
Rzeszów: 1 kowal maszynista.
Sanok: 8 kowali fabrycznych, 10 robotników! 

fabrycznych.
Myślenice: 1 bednarz do fabryki, 1 posłaniec 

do sklepu żelaznego.
Krajowe Biuro: 1 magazynier, 1 podmłynarz,

2 czyścicieli grysików, 1 czeladnik do młyna zwy
czajnego.
/  Oświęcim: 2 czeladników krawieckich d< 

Prus.
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